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■\Viadmuo io4  wsssystkim niecne morderstwo, dokonane w Jlodli- ruj godności i potrzeby odsuwania się od wyohrazictcli inoyowUuogoł 
nie •/ rozkaKu L id o m  na Arnoldzie, Śliwickim i Rostkowskim, jak nic- najazdu, nic chciał zrozumieć szachrujący z Wielopolskim dla zyskania 
nmići dzikie i barbarzyńskie zbicie kijami Szczura. Z odwagą pierw,[czynu i jurgisltu _ redaktor ( W d y  \ \ u m A m  jak  i zapomniany od 
szych chrzościan i niezłomną wiarą w przyszłość ponieśli oni »wo• życieIdawna po kuku niolortunnycn wystą-pumtaca k». JsoIhism, ktoiy w unię 
ya świętą, sprawo, a Rostkowski dał jeszcze świadectwo swego poświc-jobłudnego patryotyznju, jakby pracował aad tera, aby podać w podej- 
c.tmia mów ino. iż jod  najmocniej przekonanym, że śmierć ich iu€czou-(rrenio szanowane u nas duchowieństwo. Wystąpienie tyc-  '•— l' — • 
eiui nie przejdzie bez pożytku dla wolności! Cześć wieczna ich pamięciijnów, a zmleźli także n a ś l a d o w c ó w !  powszechne wy we 
Prawie icdnoeześnie z tćiii morderstwem, wyniesiony na carskie namie-jnitn oburzenie, z powodu tego nnęszanu się w me swojo n  
s' uictwo zbrodniarz Liders, ciężko z ręki nieznajomego został ranny,;stronnego potępienia bezbronnych i brrawnia tycłi, k “■ 
k k b y  dotknięty widoczną przestrogą 'dla tyranów!, jakby ukarany cier- władzą uznaną, dopuszczają się ciągtcgo męzo >ojstvr 
Piwa. sprawiedliwością niebios! W zdarzeniu tern wszyscy tytko palec! Wszystkie id i  bowiem wyroki a;i pro stera morderstwem,
ltoży una ry wiUi. i nikt,.zgoła nikt najmniejszego'współczucia, dla ran- na życie. .Kto mają oni prawa karania me icclao wjaJza 
n e d  s*uapv nic okazał! Wypadek ton przyspiesza przybycie carewicza władzą najezdniczą, narzuconą 
do W irszawr Toiicya nadzwyczajna rozwija działalność, agituje najwystępująCy pod zasłoną naj
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rzeczy, joduo-t ittwiu leanoczê nie z rem Jiiuruui^iwułM, n ja ibonm i m. ......  ... .. r . .. . .  ̂ j ,
sMiictwo zbrodniarz Liders, ciężko y, rek i nio/.nąjoiaego został ranny, jstronnego potępienia bezbronny c,i i uronienia tych, którzy me będąc

  ’ ' 1 * J ---------- mężobojstwa na narodzie.
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mają oni junwa karania nie będąc władzą narodową, lecz
i obca. (rdyby ci panowie, tak odważnie
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iezdiuczych bagnetowy w obronie tychże
w s z ii Shońy.' ’ grozi i prosi, kłatnio i obiecuje! to rozpuszcza fałszywejbagnotów: i władz naród depczących, pojąć zechcieli charakter podobmj 
wńfśei, dziliUa.ua tuczących się naszym chichem wrażych iśiouiców, 111, władzy, to oyliby zrozumieli, że B;;g w tych kutucli,^ co. padły na, ok - 
wszystkich bezmyślnych z uczuciom, w brzuchu opiasow, na cickawye.t timężycWi, poslai im przestrogę wyiokon a\\ oicli. oj litry zi ozumieli,

.piy^i-jcą gr-płÓTi 111 uliczników, nierzątuico, żebraków.Igdzie nie można nic przeciw powiedzieć, tam milczeć należy, bo praw 
pV b im .V sU .k m a  w wiekszm iwłowie po cywilnemu, chcąc wyobrażaćjmawiaiiio za najazdom Ojczyzny, nosi cechę sprzedajuośei 1 tylko zło 
udo -.zkańców, sto owne wydaje rozkazy « y ly Swn, zgoła, zmiata na je- jwywoływać może! Kio jesteśmy zwolennikom zamaouu w na zycio, wo- . 
d.,;i I.-,,.,., wetysli i" śmiecie, takich nie brakuje w kayiem wielkim mic-jlolibysmy żeby ich n;o oyto. a jeszcze bardziej, zony na zawsze ustały 
. 1  7; r'v,.:, o y  Ikwo-Ci tworzy trvu-.nr.ihie przyjęcie dla carewicza.Iprayczyny. które je wywołmą. ale iuo możemy nie protestować przeoi- 
{■•,;{ j yjpijjk W iv.--z.iwa wystąpiła god ie, to jest cała "Warsamwa łiykrwko siowam i czy ,-m  potępienia, ula tyciu co na żmije kąsające 1 truei- 
, j.v .j, g..;,, sobo — Warszawą. Wszyscy przyjęli nieproszonegojzną niewoli gangrenujące naród, odpowiadają czynem g aan o n  n j m,
... H,.;. j i i • • zaieri swe 11 i s;:rawami, i nikt nawet przypad-iczjmęm dowodzącym, ze najazd, zaczął juz wyczerpywać cieipli\\o.,o na-
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i*.to’ii ni'! d. się ',v post
|>V/v'-‘V-*ki o S) I.i-/.;V oblęz.  ..................  r..    - t , . . - . . . . .. , 1
’ ■) 10 >.v ki i kii rkstnik a od 7; ibawy av teatrze, zkad Aryohodząc, Avv-jpofcępioiiia dla wrogo w lOlski, pomimo ze o u; serkami życie i.ozei 0.1113121
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zajem sw e 111 s;; rawami., 1 niai.- ut ['1/.3 pau-^/^y .j ■ j L ,, - - - - ^
p o ś ru l  tej plugawój zgrai.  • Carewicz, z chwila frodu!... (li  panow io t tem  bardziej potępiać nie by l i .pow m ni,  b o  i n o  s ą  

eb ięż-n ia  'zdwaja  patrole  w miećcie i rozj>oC7.y-[s t r o ż a m  i I z r a e l a ,  bo nie s ryszel ismy i nic s ły s z y m y  z ich ust  s łów 
lfi ,a od 7; ibawy w tea trze ,  zk<id arychodzac,  w  y - i p o tę. pienia ula w rogów  dolski, pomimo ze oa.i bC-ikami z} cte i.ozoi onn^ m 

tM , ,, o t rzym uje  ran.;-. T e r ro ry z m  na jazdu  w ealej swejjludziom oubieraj:;, popeiulipa sk ry to  > osiwa,^ vV:.ęzą, k a tu ją  nasz)  en oj- 
j - , (}•,, s ., Vv'\'padki u >ieu'.] vc:i dni kii ku, k tó re  t ylko mimo- 'co w, braci synoYr, w  naj !ianif>binejszy sposób zniot'. ażają  nasze  matki.
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Chodem w.-uomm m,r carewicza,, j tk poprzednio Lidersa, najobo-iżony i cerki, oblegał]ć( i napadają nasze świątynie, zgoła poporniaja- ua,- 
1K5i.,j rzeczm 3śie-.,znamy no, a ztąd nie nie mamy do;okropniejszo, przez Boskie i ludzkie potępione zbrodnie. Bowy iiamic- 

j j|vi> ,*z o wiek a. lec-z w i mt v, że zadaniem carewicza j-est za jaką-jstnik ponowił- rozkazy rozbijania i ciwytynia po ulica en, patrzy jak od- 
nic, jłi.kimkoiwuek t-mo-obem ujarzmić lub uciszyć naród, przyaaj-jrywąją ojców i matki od dzieci, jav poniewierają i zapychają iudzmi 

rt « czas ti-w.mir. wieżo za*.varlego przymierza pomiędzy'Kapoioo-iwięzienia; a ci odważni przeciw narodowa milczą i nie bronią narodu, 
niKmi Moskwa. >!eznamv yo go, ale wdemy, żo jest synem na,jwięk-'alc rnają czoło uśmiechnięte do niszy cli dusicieli, a roztwartu oioiug

i:jkj k iedy  k v h  naszego t\ammi, żo jest b ra tem  tego, kt óry kazalf w yc iągn ię to  do nieprzyjaciół ,  potępiając ty c h  co karzą  ty ran ó w ,  i  naje z- 
c t / i ą y  4o h i d a w i n m c  ludu i pastwi się nad  nim od ty lu  lat im ic s iccy l jd zcó w !!! W  k a 1 o s łużals twa z a n u c e n i ,  ugięli  k a rk i  swoje pod s topą
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kami kłamanej) radoici lub uznania dla carewicza, że to się nie zgadza 
ani z naszćmin położeniem, ani też z naszą godnością! 
żadnej prośby, ani toż podchlebstwa mu nie wyraz
tlżając ulicą, widzi obojętne dla. niego tłumy żałobne u ^
w gi‘obie niewoli złożony })rzez carową zrobi na nim wrażenie grobu, ale czas do opamiętania i do wrócenia na drogę godności narodowe]! 
§r»bn, xktórego Polska, jak Chrystus niegdyś zniariiwychwstwatęl|

w  I) r u k a r n i S t r a ż n i c y . t enn ewzemnkorzą ona DO 1. 15.
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